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tak w Kraktwie 
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Włościańska wycieczka do Czech.
Pod przewodnictwem znanego działacza ludo­

wego w Królestwie Polskiera i redaktora „Zara­
nia* p. Maksymiljana M a l i n o w s k i e g o  wyje­
chała wczoraj z Warszawy wycieczka włościańska 
do Czech celem zaznajomienia się z tamtejszemi 
Urządzeniami na polu gospodarstwa rolnego

W wycieczce tej naukowej biorą udział prócz 
nauczycieli, uczenice szkoły dla córek włościań­
skich w Gołowszczyźnie, uczenice szkoły w Kru- 
szynku, uczniowie, którzy ukcńczyli w rb. naukę 
szkolną w Sokolówku, wreszcie 35 gospodarzy 
Wiejskich. Ogólna liczba biorących udział w wy­
cieczce wynosi 70 osób.

Członkowie wycieczki udali się przedewszyst- 
kiem do Pragi dla zwiedzenia otwartej tamże wy­
stawy rolniczej.

Stamtąd wyruszą w okolice Pardubic i Hrudzi- 
ma dla obznajmienia się ze stacjami doświadczal- 
nemi nasion oraz zwiedzenia fabryki narzędzi rol­
niczych i słynnych tamtejszych gospodarstw.

W Pardubicach złożą nasi włościanie wieniec 
U stóp pomnika wynalazcy pługów. Wycieczce to­
warzyszyć będą miejscowe delegacje towarzystw 
rolniczych.

Na Morawach członkowie wycieczki zwiedzą o-

kolice Kromieryża i Lutosławic, okolice Ołomuńca, 
tamtejsze słynne serownie, w samym zaś Ołomuń­
cu uczestniczyć będą w wiecu młodej generacji 
postępowych rolników.

Wracając do domu zatrzymają się na Śląsku 
austrjackim dla zapoznania się z tamtejszemi wzo- 
rowemi gospodarstwami i zwiedzą słynne kopalnie 
węgla i rudy w Karwinie.

Wycieczka zatrzyma się również w Sosnowcu, 
dla zapoznania się z krajowe mi kopalniami węgla 
i miejscowemi fabrykami.

Pierwsza to wycieczka naukowa włościańska, 
która z pewnością przyniesie pożytek naszemu go­
spodarstwu wł ściańskiemu przez wprowadznie u- 
lepszeń w rolnictwie i sadownictwie nieznanych 
u nas, a przynoszących znaczne zyski rolnikom 
zagranicznym.

Już samo zapoznanie się z wzorowo urządzone- 
mi, racjonalnie prowadzonemi gospodarstwami i 
porównanie ich z naszym przestarzałym systemem 
rolniczym będzie wielce pożytecznym czynnikiem 
dla młodzieży włościańskiej, która poglądowo na­
uczy się, że w każdej pracy, a szczególniej na roli, 
z postępem liczyć się trzeba. ‘

W Galicji o czemś podobnem można tylko....
marzyć.

Z parlamentu.
Sprawa uniwersytetu lwowskiego.

Według doniesienia jednego z dzienników wie­
deńskich w przyszłym tygodniu odbędą się roko­
wania rządu z Polakami i Rusinami w sprawie u- 
tworzenia uniwersytetu ruskiego we Lwowie. W  ro­
kowaniach tych wezmą udział ze strony rządu pre­
zydent ministrów, minister oświaty, minister skar­
bu, minister Dulęba, szef sekcji Ćwikliński, namie­
stnik Bobrzyński, z ramienia Koła polskiego Głą- 
biński i Starzyński a z klubu ruskiego Kost’ Lewi­
cki i Kolessa.

W kołach ruskich mają nadzieję, że rokowania 
te, ze względu na międzynarodowe położenie, do­
prowadzą do pozytywnego rezultatu. Sądzą, że 
w drodze najwyższego rozporządzenia nastąpi oder­
wanie katedr ruskich, istniejących w uniwersytecie 
lwowskim i zamiana ich na osobną instytucje, ja ­
ko zaczątek samodzielnego uniwersytetu ruskiego. 
Ten przyszły uniwersytet, zdaniem Rusinów,obejmo­
wać będzie trzy fakultety: prawniczy, filozoficzny i te­
ologiczny. Go się tyczy terminu przeprowadzenia 
tego zadania w drodze rozporządzenia cesarskiego, 
to Rusini sądzą, że nastąpi to przed sesją letnią.

Wczoraj przed południem miał dr Głąbiński 
przeszło godzinną konferencję z prezydentem mi-
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OLBRZYM.
— To mój aparat piszący — przemówił doktor 

głosem, drżącym ze wzruszenia, a wysuwając te­
leskop przez jedno z górnych okien pokoju — 
mówił dalej;

Przez długi czas siliłem się nad skonstruowa­
niem przyrządu, któryby mógł notować ruch ca- 

go systemu. Nie mając żadn go stałego punktu 
poza naszym systemem — myślałem, że tego nie 
Osiągnę nigdy. Dopiero przypadkowe spoBtrzete- 
nie wyprowadziło mnie z kłopotliwego położenia. 
Spostrzegłem, że serce olbrzyma wysyła elektry­
czne fale, co pewne okresy czasu silniejsze. To 
prz> konało mnie, że aparat, oparty na tej podsta­
wie jest możliwy. Stwierdziłem następnie, że na­
pięcie tych fal stale wzrasta, czyli — że zdążaoay 
właśnie ku niemu. Aparat mój zbiera te fale, i 
przy pomocy odpowiedniego, zawiłego mechani­
zmu — notuje drogę, jaką przebywamy.

Panna Matylda, której skomplikowany instru­
ment nie zainteresował zbytnio, ochoczo podeszła 
ku teleskopowi. Z żywem zaciekawień em spojrza­
ła w niebo — i okrzyk zdziwienia wydobył się z 
i«j piersi Niezwykłem bowiem było to, co zoba­
czyła. Księżyc przedstaw I się jej oczom, jako tar­
cza olbrzymiej wielkości, odmiennego niż zwykle, 
koloru. (Jest rzeczywiście skrzepłą bryłą metali, 
oderwanych od ziemi w jej okresie płynnym. Nie-

spłaszczone bieguny naszego satelity są jednym z 
licznych tego dowodów). Gwiazdy inne widziała 
również w niezmieraem powiększeniu. A poza te- 
mi, poza naszym systemem - -  ujrzała zbitą, gę­
stą mgławicę drobnych kulistych ciał. Mgławica o* 
taczała cały nasz system, jak olbrzymi walec.

— Byłyby to ściany żyły? — spytała z lękirm.
— Tak — odparł wyniośle — są niejednolite, 

gdyż mają pory — i z pewnością siebie patrzył na 
dziewczynę.

Spojrzała na niego z zachwytem. Wtenczas pod­
szedł kn niej i rzekł z rozczuleniem:

— Więc wierzy mi już pani?...
— Tak — wymówiła ledwie słyszalnym głosem 

i odurzona zrozumieniem wielkiego zagadnienia, o- 
błędnie patrzyła przed siebie, w dal, którą przej­
rzała.

Poznanie prawdy nie zawsze pokrzepia; panna 
Matylda odniosła także przykre wrażenie. Zdawało 
się jej, że ją  odarto w tej chwili ze słodkich i cza­
rów nych złudzeń.

Zachowanie studentki zdetonowało Kniażyńskie- 
go. Nie wiedział, co począć; a obiecywał sobie zu­
pełnie co innego...

Po chwili spojrzała na niego z lękiem w roz­
szerzonych oczach i niemą skargą, jakby szukała 
pociechy, otuchy... Pod wpływem n eznanego do­
tychczas uczucia, otoczył ją  ramieniem. Drobną 
główkę przycisnął do piersi i delikatnemi pocało- 
waniami, ledwie muskał jej blade policzki, usfa... 
Odczuwał w tej chwili wielką rozkosz. Większą, 
niż tę, na jaką liczył przed chwilą. Odczuwał bo­

wiem rozkosz, którą się tak chętnie delektuje silny, 
ochraniając słabszych...

Po chwili uwolniła się z uścisku. Podeszła do 
teleskopu i patrzyła w niebo. On zaś głosem, prze­
pojonym smutkiem, mówił:

— Teraz zrozumie pani, ile goryczy daje mi 
myśl, że kiedyś pracy mej świat nie uzna... O jak 
łatwo możnaby go uwolnić od przesądów, co jak 
dzikie chwasty, zrodzone z pyszalstwa, rozrosły 
się na tern podatnem podłożu, aby bardziej je ­
sz ze zaciemniać, deprawować... Gdyby mnie kie­
dyś świat nie uznał, zniszczył — bądź kapłanką 
moich gorzkich myśli... Ja w ręce twoje wkładam 
teraz gromy. Niemi wstrząśniesz świat cały.

Zrażona słuchaczka zakw^stjonowała:
— C y sądzi pan, że świat się da przeistoczyć... 

zło usunąć? —
Pod opływem tych słów, jak pokonany demon, 

z błyskiem szatańskiej niemocy, w zaczerwienio­
nych oczach, rzekł cynicznie:

— N estety, słabym ludziom zło jest niezbędna 
i tą słabością ludzką przepotężne!

Wtem panna Matylda wykrzyknęła z przeję­
ciem:

W dali widzę, niby jasną zorzę; jakąś szkarła­
tną plamą zawisła nami...

Zaciekawiony Kniażyński spojrzał w teleskop i 
rzekł gł sem zmienionym, twardym:

— Tak, widziałem ją. — Zdaje mi się, żeprzy- 
ous?czenia moie ziszczą się prędzej, niż myś alem. 
Sąd/ę że wzrastająca plama jest właśnie reflek­
sem serca olbrzyma.
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nistrów bar. Bienerthem 
lwowskiego.

w sprawie uniwersytetu

P. Kolisoher o kolejach austr.

W  Komisji b u d ż e t o w e j  po przyjęciu budże­
tu ministerstwa spraw wewnętrznych, obradowano 
nad budżetem ministerstwa kolei. Po pierwszym 
referencie p. Sylwestrze, zabrał glos drugi spra­
wozdawca dr K o l i s c h e r  i zaznaczył, iż pod 
względem dochodów rok 1910 był znacznie lepszy. 
Austrjackie koleje państw, mogą swój dochód po­
większyć tylko przez zmodernizowanie ruchu. Na 
odpowiednie urządzenie torów, dworców, na nowe 
lokomotywy trzeba ogromnego kapitału. Także ilość 
wagonów osobowych jest za szczupła. Wagony są 
tak brudne, że zagraniczna publiczność omija au­
strjackie koleje. Także sieć kolei wymaga rozsze­
rzenia. Na to wszystko trzeba 700 do 800 mil. 
mianowicie na tory i dworce pół miljarda, na roz­
szerzenie parku kolejowego 200—300 mil. Jeżeli 
nie będzie się miało odwagi zaciągnąć taką po­
życzkę, to zawsze będzie tylko łatanina a pienią­
dze na nią wydane, będą wyrzucone.

Z powodu tych braków także ruch towarowy 
nie może się rozwinąć. Przeprowadzone obecnie 
podwyższenie taryf mimo kosztów przerachowania 
z nowo upaństwowionymi kolejami przynosi za­
pewne 60 mil. K. Błędem było przy tern, że ró ­
wnocześnie nie opublikowano także nowych taryf 
z Niemcami i innemi państwami. Taryfy te nie są 
świętością a przełamanie ich jest w pewnych wa­
runkach w interesie ekonomicznym wskazane.

Deficyt ów 78 miljonów w rzeczywistości nie 
jest tak wielkim a jest takim tylko dla tego po­
nieważ polega na fikcyjnem książkowem zbyt Wy­
sokiem określeniu kapitału inwestycyjnego a dalej 
ponieważ na rachunek kolei państwowych idą tak­
że państwowe gwarancje i dodatki dla różnych 
kolei, które wynoszą 25—30 miljonów rocznie. Po­
zostaje więc właściwy deficyt około 50 miljonów, 
który może w niedalekim czasie się zmniejszy.

Co do reorganizacji to należy ulżyć zupełnie mi­
nisterstwu, które niech decyduje tylko w kwestjach 
zasadniczych i taryfowych, administrację zaś niech 
prowadzą samoistne dyrekcje. P. Kolischer posta­
wił w końcu następującą rezolucję:

Zważywszy, że kolej ma na celu popieranie pro­
dukcji i gospodarki społecznej i zdążać może do 
tego przez politykę taryfową, jeżeli koleje są w rę­
kach państwa; dalej zważywszy, że rentowność ko­
lei państw, da się osiągnąć tylko przez rozwinię­
cie sieci kolejowej w kierunku technicznym i przez 
odpowiednią organizację ruchu, komisja wyraża za­
patrywanie, żekwestja w y d z i e r ż a w i e n i a  k o ­
l e i  p a ń s t w o w y c h  n i e  n a d a j e  s i ę  do  d y ­
s k u s j i .

Po przemowie kilku jeszcze mówców, obrady 
odroczono do dziś.

Nowe projekty podatkowe.
W  Komisji finansowej w czasie dyskusji nad 

nowymi projektami podatkowymi postawił p. Bu- 
dzynowski następujący wniosek:

Postanowienia o podatku osobisto-dochodowym 
z r. 1896, względnie art. 4 przedłożenia rządowe­
go w sprawie zmiany niektórych postanowień o 
podatku wódczanym, o nowym uregulowaniu prze 
kazywań na rzecz kraju i o zniżeniu podatków real­
nych — mają być zmienione tak, aby sumę prze­
znaczoną z dochodu podatków osobistych na opu­
sty podatku realnego zużytkować w następujący 
sposób:

1) Z sumy przeznaczonej do opustu podatku za­
robkowego ma się przedewszystkiem pokryć lakę 
w dochodach państwowych, wypełnianą dotych­
czas przez podatek zarobkowy 4-tej klasy, ten zaś 
podatek nie ściąga się;

2) Część dochodu z podatku osobisto-dochodo- 
wego przeznaczona na opust z podatku gruntowe­
go, ma być w wysokości sumy użytej w r. 1909 
użyta w sposób następujący: a) opusty podatku 
gruntowego ma się przyznać tylko tym właścicie­
lom gruntów, którzy sami gospodarują; b) podatku 
gruntowego gospodarstw rolnych, nie przynoszą­
cych czystego dochodu 30 kor. nie ściąga się; c)

jeżeli z poprzedniego opustu jeszcze coś pozosta­
nie, to resztę tego opustu ma się użyć na to, aby 
od gospodarstw rolnych z czystym dochodem katastr. 
30 — 50 kor. pobierać tylko 50 proc, podatku grun­
towego; d) gdyby i ta suma opustu nie była zu­
żyta, resztę jej ma się użyć na 25-procentowy o- 
pust dla przedsiębiorstw rolnych z czystym do­
chodem od 50 do 100 koron.

Ubezpieczenie społeszna.
Subkomitet komisji ubezpieczenia społecznego 

zajmował się na wczorajszem posiedzeniu posta­
nowieniami ustawy w sprawie utworzenia organi­
zacji powiatowych. Odrzucono wnioski, aby orga­
nizacje ubezpieczenia socjalnego utworzono na wzór 
niemiecki oraz, aby agendy mających się utwo­
rzyć organizacji powiatowych powierzyć urzędowi 
czysto państwowemu.

Deputacje w  parlamencie.
Do ministra oświaty udała się wczoraj deputa- 

cja nauczycieli szkół średnich z petycją o zapro­
wadzenie dla nich pragmatyki służbowej i zwo­
łanie w tej sprawie ankiety, dalej o dodatki dro- 
żyźniane dla suplentów i o unormowanie ferji.

Nadto zjawiła się w parlamencie deputacja a- 
kuszerek z prośbą o poparcie ich postulatów, mię­
dzy innemi o przedłużenie studjów na kursach na 
2 lata i o wprowadzenie „numerus elausus". P o ­
słowie oświadczyli gotowość poparcia tych żądań, 
sprzeciwili się tylko wprowadzeniu „numerus elau­
sus*.

Propaganda mc§kalofilska w  Galicji.
W Wiedaiu odbyło się onegdaj zgromadzenie 

mężów zaufania studentów słowiańskich, zwołane 
przez studentów galicyjsko-rosyjskich. W obradach 
wzięło udział kilku posłów.

Uchwalono protest przeciw rozwiązaniu stowa­
rzyszeń rosyjsko-narodowych na Bukowinie i w 

alicji. Następnie na wniosek pos. Markowa uchwa­
lono rezolucję w sprawie rozszerzenia katedr dla 
języka rosyjskiego i literatury rosyjskiej na uni­
wersytetach w Pradze, Zagrzebiu, Krakowie, Lwo­
wie i Gzerniowcacb.

Z zagranicy.
Reforma Uniwersytetów w Rosji.

szy, Trzebini, Krakowa i Podgórza. Orszak, li* 
czący z górą 200 druhów, ruszył stąd do para­
fialnego kościoła, gdzie ks. kanonik Slosarczyk 
odprawił uroczyste nabożeństwo. Następnie ru ­
szono do sali łazienkowej, którą właścicielka, Kry­
styna hr. Potocka odstąpiła krzeszowickiemu So­
kołowi na czas, dopóki nie zdobędzie się na wła­
sny budynek.

Sala przybrana w zieleń i kwiaty, miły przed­
stawiała widok. Wkrótce zapełniła się druham i 
i przybyłymi na uroczystość gośćmi; środek jej 
zajęli: prezes krzeszowickiego Sokoła dr. Ignacy 
Wróbel z członkami Wydziału, oraz naczelnicy 
drużyn bratnich. Ks. S io  s a r c z y k  odprawiwszy 
modły i dokonawszy poświęcenia sokolui, przemó­
wił do zgromadzonych, wskazując im na wszystkie 
obowiązki i wzniosłe zadanie „Sokoła" oraz na 
grożące mu niebezpieczeństwo ze strony zewnętrz­
nych i wewnętrznych wrogów. Piękne przemówienie 
kapłana przyjęli Sokoli gromkiem „Czołem", a zgro­
madzona na galerji publiczność oklaskami.

Następnie zabrał głos prezes druh dr. W r ó b e l ,  
który z właściwą sobie swadą, nawoływał Soko­
łów do pracy, zgody i jedności — jako spadko­
bierców ideji Konstytucji 3 M aja; imieniem krze­
szowickiego gniazda złożył przyrzeczenie, że roz­
wijać się będzie pod hasłem „Bóg i Ojczyzna", 
a w końcu na podstawie jednomyślnej uchwały 
Wydziału, zamianował proboszcza ks. k a n o n .  
S l o s a r c z y k a ,  k a p e l a n e m  „ S o k o ł a * .  W 
dalszym ciągu przemawiał druh Fr. O 1 a s z Sier­
szy i inni druhowie, składając krzeszowickiemu 
gniazdu życzenia należytego rozwoju.

Godziny popołudniowe przeznaczono na ćwicze­
nia drużyny krzeszowickiej i gości.

O godzinie 3 wyruszono do lasu Tenczyńskiego, 
gdzie urządzono boisko. Za długim szeregiem u- 
mundurowanych Sokołów, na czele którego postę­
powała doskonała orkiestra Straży ogniowej ocho­
tniczej z Trzebiai — ciągnął się długi szereg fur­
manek, pojazdów i powozów, wiozących panie, 
starców i dzieci. Rozpoczęły się ćwiczenia wolne, 
a potem ćwiczenia na poręczach, drążku, koniu, 
maczugami i lancami. Drużyna krzeszowicka, tak 
niedawno zorganizowana, a jednak karna i dosko­
nale wyćwiczona przez swojego naczelnika druha 
K. Broń*zyka, zdobyła sobie uznanie licznie zgro­
madzonej publiczności pięknie wykonanymi pirami 
dami na koniu i ćwiczen;ami wolnemi.

Z entuzjazmem przyjmowano drużynę krakow­
ską, która za ćwiczenia na poręczach i drążku —• 
szczerze i zasłużenie oklaskiwaną była przez wszy­
stkich.

Wreszcie drużyna Sierszecka, znakomitem wyćwi­
czeniem, co szczególniej uwydatniało się podczas 
ćwiczeń maczugami — wykazała, że to młode je ­
szcze także gniazdo, bardzo poważnie nad sobą 
pracuje i poszczycić się może już dodatnimi re­
zultatami tej pracy.

Dzielnie spisała się także orkiestra, która w zna-

W Dumie przedłożono nowe statuta dla uniwer­
sytetów, według których uniwersytety podlegają 
we wszystkich swych działach kontroli kuratora 
okręgu naukowego. Rektora wybiera rada profe­
sorów, jest on odpowiedzialnym reprezentantem 
uniwersytetu. Wybór jego potwierdza minister.
Kandydata niezatwierdzonego przez ministra nie 
można wybierać ponownie. Jeżeli i drugie wybory 
nie zostaną zatwierdzone, minister mianuje rek to -, 
ra sam. Studenci i profesorowie mają z sobą tyl- cznej części przyczyniła się do zupełnego powo- 
ko stosunki naukowe. Zgromadzenia studentów ' dzenia *festynu«, a której z tego powoda należy 
podlegają ogólnym przepisom o zgromadzeuiach jsię »słów kilkoro*. Zorganizowana przez dra Do- 
i mają się odbywać poza uniwersytetem. We- j brzyńskiego, lekarza okręgowego w Trzebini — 
wnątrz uniwersytetu studenci zbierają się tylko j w krótkim stosunkowo czasie zdobyła sobie dobrą 
dla pracy naukowej. J ę z y k i e m  w y k ł a d  o- w powiecie markę. Grywa na wszystkich większych 
w y m  j e s t  w s z ę d z i e  r o s y j s k i  tylko w uni- uroczystościach, urządza od cz asu do czasu własne
wersytecie w Dorpacie na wydziale teologicznym 
dozwolony jest niemiecki, nadto w u n i w e r s y ­
t e c i e  w W a r s z a w i e  j ę z y k  p o l s k i  i l i t e ­
r a t u r a  p o l s k a  m a j ą  b y ć  w y k ł a d a n e  po  
p o l s k u .  Postanowienia co do przyjmowania ży­
dów pozostają nadal w mocy.

Poświęcenie „Sokola".
Krzeszowice, 23 maja.

Dzień wczorajszy był dla Krzeszowic dniem wy­
jątkowo uroczystym. Zawiązane w styczniu gnia­
zdo Sokole, liczące już dzisiaj 78 druhów, obcho­
dziło wielkie święto.

Wczesnym rankiem zebrali się druhowie na 
dworcu kolejowych, gdzie czekali na drużyny z Sier-

koncerty, i cieszy się wszędzie powodzeniem, bo 
jest rzeczywiście^ »zgrana«, posiada ładne instru­
menty, a w oryginalnych mundurach prezentuje się 
bardzo sympatycznie.

O zmierzchu wrócono na dworzec — gdzie na­
stąpiło pożegnanie gości słowami *do widzenia na 
zlocie grunwaldzkim« — * Czołem*.

Tak więc przeżyliśmy znowu jeden piękny dzień; 
oby ich w tej szarzyźnie prowincjonalnego życia 
było więcej. §§.

Z „Sokoła" brzeskiego.
Brzesko, 21 maja.

Tutejsze Towarzystwo sokole odstąpiło tego ro­
ku od tradycjonalnego zwyczaju urządzania obcho-

MLECZARNIA E. Dobrzyńskiej
na plantach obok

Biskupiego Pałacu OTWARTA.
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da konstytucji Trzeciego Maja, a powody tego dla 
wszystkich są niezrozumiałe, można by jednak 
faktycznie przypuszczać, źe brakło wydziałowi cza­
su do zajęcia się programem takiej uroczystości, 
bo inne ważniejsze zajęcia jak urządzenie trzech 
kosztownych wieczornic w jednym miesiącu połą­
czonych z doborowem „menu“ wyczerpały i zajęły 
członków wydziału do tego stopnia, że zapomnia­
no o Obchodzie narodowym, na ten miesiąc przy­
padającym.

Stało się — mamy nadzieję jednak, że tę winę 
zmaże nowy wydział z nowym prezesem na czele 
bo w krótkim czasie ustępuje dotychczasowy pre­
zes druh Salwach, przeniesiony w charakterze se­
kretarza skarbowego do Stanisławowa, na cześć 
którego właśnie w dniu 21 b. r. odbyła się uro­
czysta pożegnalna wieczornica przy akompania­
mencie muzyki Auberów z Tarnowa.

W  ustępującym prezesie traci gniazdo tutejsze 
tęgiego administratora, który przez niedługi czas 
swego prezesostwa niejedną adaptację ulepszył i u- 
zupełnił przyrządy gimnastyczne i zorganizował 
szkołę druhów ćwiczących, zostawiając po sobie 
dla nich miłe wspomnienie. To też wieczornica ta 
była niekłamanym wyrazem sympatji jaką się cie­
szył w kole druhów ćwiczących p. Salwach, a 
liczne ich grono żegnało swego prezesa życząc mu, 
aby na innym posterunku zjednał sobie taką ogól­
ną sympatję, jak w tutejszem gnieździe.

W niedługim czasie przystąpimy do wyboru no­
wego prezydjum i aczkolwiek jest to w miejsco­
wych warunkach stanowisko trudne do spełnienia, 
bo liczne żywioły malkontentów nie chcą się je ­
dnoczyć i podporządkowywać swojej woli pod wła­
dzę prezesa, to jednak człowiek na stanowisku nie- 
zawisłem, taktowny i konsekwentny potrafi podo­
łać swemu zadaniu i skupić pod sztandaram so­
kolim tak miejscową inteligencję, jak i szersze dru­
żyny sokole dla dobra idei.

Chłopska pijawka.

sprawy i wysunęła żądanie by obecnego szynkarza 
i Weissa ze wsi wyrzucić.
] Zniechęcony niepowodzeniem wśród bocheńskich chło- 
j pów przywlókł się na nasze nieszczęście do Niecieczy 
a co złego zdziałał przez swój krótki, bo półtoraro* 

! czny pobyt, to przechodzi wyobrażenie. Rozpił mło- 
\ dzież, udzielając jej trunków na kredyt, zdemoralizo* 
| wał wieś do tego stopnia, że u niego w karczmie 
knują się napady na niemiłych jego zwolennikom lndzi.

Niebywałe nastały stosunki, gdzie często niebezpie­
cznie przejść nocą przez wieś, by nie być zaczepionym 
przez pijaków, wracających od niego późno w noc po 
godzinie policyjnej.

I tak w pierwsze święto Zielonych Świąt urzędo­
wało przez całe popołudnie wesołe towarzystwo, zło­
żone w przeważnej części z gołowąsych przyjaciół Pin- 
kasa do późna w noc; następnie jeden z nich człek 
już starszy, znany ze swego zbójeckiego przyzwycza­
jenia — udał się za jednym z porządnych gospoda­
rzy celem formalnego zabicia go!

A przecież jest władza policyjna w gminie — jest 
wójt, który powinien przypilnować porządku — lecz 
niestety i wójta potrafił ten karczmarz do tego sto- 
bnia omotać, źe nietylko dla obrony wójt gwałci u- 
stawy, lecz nawet odważył się dać mu takie świade­
ctwo moralności, jakiegoby pewnie nie udzielił najpo­
rządniej żyjącemu obywatelowi gminy.

Dziś drwi sobie szynkarz z wszelkich ustaw i śmie­
je się z całej gminy, bo pewny, że koncesję dostanie 
pomimo tego, że podało się trzech katolików, mających 
wszelkie dane za sobą.
Lecz i na to znajdzie się rada. Wola gminy czy Ra­
dy gminnej musi być w starostwie uwzględniona i są­
dzimy, że obecny p. Starosta, znany ze swej bestron- 
ności, pójdzie za głosem mieszkańców, gdyż o ich do­
bro tutaj chodzi.

W końcu kilka słówek naszym przezacnym krze* 
wicielom oświaty. Panowie zechciejcie łaskawie pilno* 
wać raczej Dauki, bo krzywdy we wsi nie macie a o- 
bronę Pinkasa pozostawcie jego bliższym, bo to i 
wstyd, by nauczyciele wbrew woli gminy popierali ta­
ką pijawkę a z drugiej strony i powaga wasza bar­
dzo nisko spadnie.

Nie- Pinkasowcy.

Nieciecza pow. Dąbrowa.

Odgłosy.

B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sprzedaje 
Cała okolica o niczem innem nie mówi jak tylko o i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 

koncesjach szynkarskich. I nasza gmina zajęta nad- krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go- 
miernie wzajemnem szkalowaniem się poszczególnych j tówkę i na spłaty — bez zaliczki,
partji i partjek ocknęła się ze względu na ważność

Pomieszczamy nadesłane nam dwa 
wiersze w odpowiedzi ną drukowane 
w piśmie naszem utwory. Świadczą one 
o niezwykłem zainteresowaniu, jakie 
wśród szerokich sfer budzą nasze fej- 
letony.

Autorowi „Tuberoz".
Nie sądź tak może źle o kobiecie, 
nie myśl, że słaba albo, że płocha, 
wszak ci przysięgła — pamiętasz przecie? 
jeśli przysięgła — to szczerze kocha!

Czy pojmiesz kiedy, co przeszła w życiu ?
jaka w jej sercu tam walka wrzała?
bo to, co czuła, skryła w ukryciu
choć ból był w duszy — w oku łza błyszczała.

Więc mimo, że świat kazał wyprzeć się miłości, 
a formy jego plączą ją  w powrozy — 
zrzuca te pęta z uśmiechem radości, 
boś ją  wyzwolił przez twe »Tuberozy«.

Helena D.

Jadwidze Koskowskiej
w odpowiedzi na wiersz p. t. »Błogosławiony«.

Stara to prawda ból i cierpienie,
Stara to prawda jęki i łzy,
Stara to prawda, że cierń tam wschodzi 
Gdzie człowiek sieje czarowne sny.

Jękiem się życie ludzkie zaczyna, 
Westchnienie bolu to jego kres,
Nie dziw, że łkanie pierś jeno szarpnie,
Gdzie wyschłym oczom niestaje łez.

Ale choć gromy biją tak blisko,
Ale choć góry sypią się w gruz,
Wola ta twarda — ta nieugięta 
Zgoi, zabliźni, co zwarzył mróz.

Karol Kórnicki.

Stary kawaler. 3
Tak! T ak ! mam swe cztery krzyżyki na karku, 

to prawda, ale przecież jeszcze dzielnie aię trzy­
mam ! Czemuż nie miałbym myśleć o balu ? W a- 
r ja tk a ! Pani Babetta widocznie jest zazdrosną na 
myśl, że jej pan ujrzy trochę świata i zabawi się 
z pięknemi paniami, boi się, że mogę się ożenić 1 
Naturalnie byłoby to jej nie na rękę, utraciłaby 
rządy domu. O, bo panie gospodynie lubią rządzić 
samowładnie; po kilku latach służby grają rolę 
pani domu. N ie! N ie! Z tego Babetkę wyleczę! 
Zrozumie ona, musi zrozumieć swoje sfsnowisko. 
Gdybym miał być pod pantoflem, to już wolę 
pantofel pięknej żony, niż tej werydyczki. A może 
ją znajdę na balu ? Czterdziestka ? ! To właśnie 
najpiękniejszy wiek...

Prawdę powiedziawszy, doktor Łopota obcinał 
sobie lat kilka; na głowie i brodzie pokazywały 
się już białe włosy, ale czupryna była jeszcze 
pełna i bujna. Taka mieszanina srebrzystych wło­
sów nawet dodaje uroku; — tak przynajmniej 
on sądził.

KoDcypient Bradacz od piątej godziny był jak 
na rozżarzonych węglach. Chciałby już być w do­
mu i zabrać się do robienia toalety, szef zauwa­
żył jego niepokój i chcąc się okazać liberalnym, 
rzekł o w pół do szóstej:

— N o! paire kolego, zostaw pan na dziś ten 
kram cały i idź do domu, by się wyelegantować. 
Zobaczymy się tam!

Koncypient otwarł usta z podziwu — nie dla­
tego, że szef tak uprzejmie go zwalniał, ale z po­
wodu ostatniej zapowiedzi.

— Pan mecenas będzie na zabawie?...
W głowie jego brzmiało zdziwienie i niedowie­

rzanie.
— A cóż u licha! czy jestem już niemożliwym 

na balu? Czy zabawa to tylko dla młodych smy­
ków?

Przeklęta b isto rja! Babetta jest już głupią starą 
babą — ale dlaczego ten tak wybałuszył ślepia 
ze zdziwienia. Czemuż to się znowu tak dziwić ?

Ubierając się wieczorem, czuł mecenas, że nie 
ze wszystkiem jest mu wygodnie.

— Zdaje się, że nieco utjlem  — mówił, ubie 
rając frak. Kołnierzyk dusił go, a przypięcie bia­
łego krawatu szło mu bardzo nie sporo. Spoj­
rzawszy w lustro, zauważył, że jego „srebrzyste" 
włosy w brodzie odbijają się od czarnego ko- 
stjumu.

— Muszę kupić słoik ciemnej pomady. Fakty­
cznie, zaniedbałem się okropnie — rzekł sam do 
siebie.

O ósmej wyszedł z domu. W bramie stał stróż, 
przyglądając się ruchowi ulicznemu i jadącym fia­
krom. Uprzejmie pozdrowił adwokata. Mecenas 
Łopota uśmiechnął się przyjaźnie.

— Dziś, mój stary, zbudzę was porządnie pó­
źno, albo ściśle mówiąc, bardzo wcześnie. Bądźcie

cerber —

nie

na to przygotowani! Na balu zazwyczaj człowiek 
dłużej się zabawi...

— O Jezu! — zawołał poczciwy; 
wielmożny pan idzie na bal ?

Doktor Łopota zmarszczył czoło i wyszedł, 
odpowiedziawszy ani słowa.

— Bałwan — mruknął — i on także dziwi się, 
jak gdyby usłyszał coś nadzwyczajnego.

Wolnym krokiem szedł ulicą. Sucho było, gdyż 
mróz wziął potężny. Mecenas nie brał dorożki, 
chciał się przejść. Po kilkunastu minutach uczuł, 
że obute w lakierki nogi ziębną mu i przypomniał 
sobie, że niegdyś, gdy o tej porze szedł na wyspę 
św. Zofji, przed dwudziestu, a nawet dziesięciu laty, 
wcale nie czuł zimna. Hm! może przyczyną tego 
jest czterdziestka?

Gdy się zbliżył do mostu, prowadzącego na »Zo- 
fin«, zmieszał się na widok stojących tam tłumów: 
po obu stronach stali ciekawi, zaglądając do wszy­
stkich powozów i czyniąc różne uwagi. Byli męż­
czyźni, studenci, uliczni chłopcy, kobiety różnego 
wieku i stanu — a wszyscy przyszli tu, by przy­
najmniej widokiem gości balowych zadowolić swe 
karnawałowe pragnienia. To, co zakrywały spu­
szczone u okien firanki, dopełniało ich fantazji.

— Ale ta była piękna! — Patrz, patrz, jak te 
trzy się cisną, a wyglądają, jak śledzie w beczce 1 
A ta w różowej sukni, jeszcze pewnie nie skoń­
czyła pensjonatu, a już ją  na bal ciągnie! Natu­
ralnie, w dzisiejszych czasach trzeba się spieszyć, 
by złapać męża. A te piechotą suną, nie każdego 
stać na powóz...

poniżej cen własnego kosztu S T *Zupełna wjsprzedaż
z powodu burzenia 
domu przy ulicy Grodzkiej 58

u Emila Goldwassera
w Krakowie

Zegarki

Z e g a r y  pendułowe
Budziki

Pierścionki

Łańcuszki

Kolczyki

Papierośnice
Broszki

Branzoletki

i wszelkie wyroby złote i srebrne — oraz wyroby 

z chińskiego srebra.
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Kronika grunwaldzka.

Jablica „K°*du pruskiego".
r  Przypominaliśmy kiedyś społeczeństwu, by te­
raz w ten rok Grunwaldu urzeczywistniło myśl 
Witkiewicza: wyrzeźbienie Matejkowskiego »Hołdu 
pruskiego* na ścianie Sukiennic. Myśl ta — za­
pewne ze względu na znaczne koszta — się nie 
przyjęła, natomiast z innej strony występuje po­
dobna inicjatywa.

Oto na ręce prez. Lea, jako prezesa Komitetu 
grunwaldzkiego, wpłynęło następujące pismo:

»Podpisani, jako komitet upoważniony werkmi- 
strzów, maszynistów, rękodzielników, palaczy i ro­
botników koleji p. p., ogrzewalni krakowskiej eks­
pozytury, przedkłada Świetnemu Komitetowi na­
stępującą prośbę :
^W iekopom na rocznica bitwy pod Grunwaldem, 
w której gienjusz i siła narodu polskiego zwaliła 
ostatnią zaporę do budowy wielkiego państwa, jest 
świętem dla każdego Polaka.

Uczczenie jej najsolenniejsze jest obowiązkiem i 
potrzebą naszego serca.

Łącząc się z całym Narodem w tym obchodzie 
chcielibyśmy także od siebie przedłożyć Świetne­
mu Komitetowi projekt, aby pamięć wielkich dzie­
jowych zdarzeń uczynić trwalszą i piękniejszą.

Pragniemy gorąco, aby w uroczystym dniu 15 
lipca b. r. umieszczony został na Rynku krakow­
skim w miejscu, na którem książę Albert pruski 
składał hołd królowi Zygmuntowi I. — kamień pa­
miątkowy z odpowiednim napisem.

Pola Grunwaldzkie, użyźnione krwią krzyżacką, 
żywią obecnie naszego wroga. Chcemy więc tutaj 
na ziemi naszej, na Rynku krakowskim mieć 
przez historyków dokładnie oznaczone miejsce 
świadczące, że wielkie zapasy narodu polskiego z 
plemieniem germańskiem miały zwycięskie dla 
nas epizody.

Chcemy także, aby dzieci nasze, patrząc na ów 
kamień pamiątkowy, szły z wiarą i otuchą do no­
wych zwycięstw.

Na koszta umieszczenia takiego kamienia załą­
czamy skromną składkę naszą w kwocie 81 ko­
ron.

Komitet funk^jonarjuszów: Antoni T r z e t r z e -  
w i ń s k i ,  Karol B i r n b a u m ,  Władysław Zbi -  
j e w s k i ,  Stanisław L a t a s z ,  Antoni B o r o w i e c ,  
Piotr P a s z k o ,  Jacenty M o t y c z y ń s k i « .

popiec grunwaldzki.
Pięćset lat temu, gdy na wzgórzu w mieście 

Niepołomicach stał zwycięzki król Jagiełło odbie­
rając hołd rycerstwa polskiego, defilującego przed 
nim, w drodze powrotnej z pod Grunwaldu, miejsca 
wiekopomnego zwycięstwa i chwały. Jedyną dotąd 
pamiątką tej chwili, był ustawiony na tem wzgó­
rzu złom kamienia. Miasto atoli Niepołomice po­
stanowiło i miejsce to i chwilę ową godniejszym 
uczcić pomnikiem, mianowicie wyniosłym kopcem, 
w tym roku jubileuszowym usypanym.

By przyjść z pomocą tej pięknej myśli a zara­
zem umożliwić każdemu wzięcie czynnego udziału 
w sypaniu kopca, urządza „Straż Polska* w nie­
dzielę dnia 5 go czerwca gromadną wycieczkę do 

' Niepołomic, na którą zaprasza wszystkich Ro­
daków.

Zgłoszenia przyjmuje biuro „Straży Polskiej* 
(Kraków, Florjańska 1). Koszta minimalne, tem 
mniejsze im więcej nastąpi zgłoszeń.

Szczegóły za kilka dni.

Jf imię gościnności.
Do P. T . Mieszkańców miasta Krakowa I

W dniach 15, 16 i 17 lipca br. odbędzie się w 
Krakowie uroczysty obchód 500-letniej rocznicy zwy­
cięstwa pod Grunwaldem. Na uroczystość tę zaprosił 
Krajowy Komitet Grunwaldzki reprezentacje polskich 
ciał parlamentarnych, Rad powiatowych i większych 
miast całego kraju. Oprócz tego zgłaszają współudział 
w uroczystości liczne wycieczki włościan, młodzieży 
szkolnej i innych warstw społeczeństwa nie tylko 
z kraju, ale i z zagranicy. Obchód wielkiego wyda­
rzenia dziejowego zapowiada się uroczyście i powa­
żnie i spodziewać się należy, że weźmie w nim ndział 
oprócz mieszkańców Krakowa kilkanaście tysięcy osób 
przybyłych z krajn i innych dzielnic Polski.

Jednem z najtrudniejszych zadań Komitetu jest 
kwestja należytego pomieszczenia przybyłych gości. 
Niestety gmina tutejsza nie ma do dyspozycji dosta­
tecznych na ten cel lokali, a miejscowe hotele i za­
jazdy nieznaczną tylko liczbę przybyłych pomieścić 
będą mogły.

Wobec tego zwraca się Komitet do Szanownych 
Mieszkańców miasta z uprzejma prośbą, ażeby pomni 
na polską gościnność raczyli przyjść z pomocą Ko­
mitetowi i w tym celu zechcieli odstąpić na czas uro­
czystości od 14 do 18 lipca br. wolne swe mieszka­
nia, z pościelą lnb bez pościeli, bezpłatnie lub za od­
powiednią opłatą, na pomieszczenie przybywających do 
Krakowa rodaków.

Zgłoszenia bądź ustne bądź pisemne ofiarowanych 
mieszkań przyjmować będzie do 20 czerwca br. biuro 
Związku turystycznego (Rynek, Pałac Spiski) codzien 
nie z wyjątkiem świąt i niedziel od godziny 10— 12 
przed południem i od 4—6 po południu, tudzież Wy­
dział IY magistratu (plac W W. Świętych 1. 6, ofi­
cyna I piętro) w godzinach od 11 do 1 w południe.

Kraków, dnia 20 maja 1910 r.
W imieniu kraj. Komitetu Grunwaldziego 

Prezydent miasta
D r Leo.

JCwatenj dla kobiet.
Komitet pań sokolich dla przyjęcia kobiet przy­

bywających do Krakowa na dnie uroczystości 
grunwaldzkich 15, 16, 17 lipca b. r. zwraca się z 
uprzejmem wezwaniem do mieszkańców miasta,

aby zechcieli zgłaszać pomieszkania wraz z utrzy­
maniem lub bez niego. Komitet przyjął cenę je­
dnodniowego pomieszkania z utrzymaniem 4 kor. 
od osoby, samo pomieszkanie w cenie 2 K.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać na ręce p a ń : M. 
Turskiej (ul. Siemiradzkiego 1. 2) i p. Sędzimirowej 
(ul. Siemiradzkiego 1. 22).

„Spidemia..." w czasie obchodu.
Uczestnik koronacji w Częstochowie donosi, że 

licznych pątników z zaboru pruskiego, którzy wy­
bierali się do Częstochowy, spotkała w ostatniej 
chwili przykra niespodzianka. Władze pruskie o- 
świadczyły im, że z powodu rzekomej epidemji 
ospy nie otrzymają przepustek zagranicę.

Podczas zeszłorocznej wystawy, kiedy chodziło 
o przepustki z państwa pruskiego, władze grani­
czne tamtejsze twierdziły stanowczo, że w Często­
chowie panuje cholera, o której jednak nikt tu 
nic nie wiedział.

Od jednego z Poznaniaków, któremu mimo tru­
dności paszportowych udało się przybyć do Czę­
stochowy, dowiedziałem się, że władze policyjne 
pruskie planują podobne przeszkody w celu 
zmniejszenia udziału Polaków z zaboru pruskiego 
w obchodzie grunwaldzkim w Krakowie. Ma być 
w p o r o z u m i e n i u  z p o l i c j ą k r a k o w s k ą ? !  
»urzędowo stwierdzona* jakaś epidemja w Krako­
wie, aby był pozór do niewydawania przepustek.

Wiadomość tę, chociaż pochodzi z ust wiarogo- 
dnych podać należy z dużem — choć u nas wszy­
stko możliwe — zastrzeżeniem.

Z życia krakowskiego.
Z miasta.„Szkoła. : " '

Gzarnosecińcy rosyjscy żyją w panicznym wprost 
strachu przed... niebezpieczeństwem, zagrażającein 
całości rosyjskiego imperjum ze strony Polaków.

W  »Kijewlaninie«, czarnosecinnym organie po­
jawiły się świeżo artykuły, pióra Sawienki i Mien- 
szikowa, w których ci dwaj » działacze* twierdzą, 
że Polacy uknuli spisek przeciw Rosji, by przy 
pomocy Austrji wywołać w Królestwie Polskiem 
powstanie w stosownej chwili.

P. Mienszikow utrzymuje, że w łonie partji so­
cjalistycznej zorganizował się w Krakowie »Z wią­
zek walki czynnej*, który uprawia bardzo energi­
cznie szpiegostwo na rzecz Austrji nie tylko w 
Królestwie polskiem, lecz także i w gubernjach 
zachodnich.

W  dalszej części swojego artykułu ów czarno- 
seciniec czyni niezwykłe odkrycie.

Zdaniem jego zorganizowaną jest w Krakowie 
szkoła dla powstańców pod kierownictwem wybi­
tnego ekonomisty p. Zygmunta Herynga redaktora 
»Encyklopedji ludowej*. Na pierwszym kursie tej 
szkoły wykłada się instrukcje powstańcze, poucza 
się o sposobie używania rozmaitych systemów 
broni, kart topograficznych, kompasów itp. Uczą 
tam także sposobów zakładania min i ich za­
palania, budowania i rozbierania barykad.

Na drugim kursie uczą praktycznie strzelania z 
rewolwerów, karabinów zwykłych i karabinów 
maszynowych, budują fortyfikacje i barykady, uczą 
się kierowania lokomotywami i psucia torów ko­
lejowych i przewodów telegraficznych, zakładania 
min, rysowania map i planów, rozumienia sygna­
łów wojskowych, nabijania bomb, fabrykowania 
materjałów wybuchowych itd. itd.

»Krakowska szkoła powstańcza* istnieje już 
przeszło dwa lata i znajduje się pod opieką rzą­
du austrjackiego. Jednym z uczących w niej pro 
fesorów jest nawet oficer austrjacki(I). Szkoła ta 
jest bardzo bogato wyposażona w środki nauko­
we. Druga podobna szkoła znajduje się we 
Lwowie.

Takie to senzacyjne i arcy głupie rewelacje po­
czynił p. Mienszikow, by zastraszyć swoich ziom­
ków »powstaniem polskiem*.

Od wydawnictwa. Z powoda uroczystego święta 
Bożego Ciała ,,Gazeta Powszechna" wyjdzie dopiero 
w piątek o zwykłej porze.

Program nauk w szkołach handlowych. Zarząd 
oświaty przeprowadził teraz w porozumienia z wszyst­
kimi interesowanymi czynnikami uregnlowanie progra­
mu naukowego dla dwaklasowych szkół handlowych 
męskich i żeńskich. Dotychczasowy plan tych szkół 
pochodzi z r. 1889 i nie odpowiada w wielu kierun­
kach dzisiejszym stosunkom. W nowym planie utrzy­
mano zasadniczy charakter 2 klasowych szkół handlo­
wych a do dotychczasowych obowiązkowych przedmio­
tów dodano jeszcze naukę o stosunkach obywatelskich 
(Burgerkunde), do przedmiotów nadobowiązkowych 
wprowadzono nankę pisania na maszynie, gimnastykę, 
gry ruchowe i śpiew, jednakże pozostawiono kurato* 
rjum szkół handlowych wolną rękę co do wyboru wol­
nych przedmiotów aby uwzględnić stosunki lokalne. 
To samo tyczy się też nauki drugiego języka.

Życzenia dla prezydent]. Wczoraj w południe ze­
brali się wszyscy urzędnicy magistratu i zakładów 
miejskich z obu wiceprezydentami celem złożenia ży­
czeń prezydentowi z okazji nadania mn krzyża ko­
mandorskiego. Przemawiali pp.: Szarski i Grodyński. 
W odpowiedzi na te przemowy podziękował prezy­
dent za złożone mn życzenia.

Z  A ad rnji Umiejętności. Nagrody z fandacji śp. 
Probnsa Barczewskiego przyznała Aksdemji Umieję­
tności : ks. prof. Władysławowi Ohotkowskiemn za 
dzieło .„Historja polityczna kościoła w G licji za cza­
sów Marji Teresy*; prof. Akademji sztuk pięknych 
Mehofferowi za dzieło malarskie: witraż w katedrze 
wawelskiej „Chrystus cierniem ukoronowany*. Inne na­
grody otrzymali: prof. Uniw. Jagiell. dr Rozwadowski 
za „Studja nad nazwami wód słowiańskich" (765 ru­
bli); dr Kazimierz Wójcik za pracę z dziedziny geo- 
logji (2.000 koron); dr Leon Marchlewski za „Studja 
nad chemją chlorofilu* (3.000 koron). Nagrodę z fun­
dacji Konstantego Simona za prace, napisane w języ­
ka polskim z dziedziny fizyki i matematyki w kwo­
cie 900 kor. przyznano prof. drowi Maurycemu Ru­
dzkiemu za dzieło pt. „Fizyka ziemi*.

0 zamykanie sklepów. Do ministra handlu Weiss- 
kirchnera udała się deputacja centralnego związku .cu­
kierników" w sprawie zamykania cukierni o godzinie 
9 wieczorem, podobnie jak innych sklepów spoży­
wczych. Minister wyjaśnił, że cukiernie wedle ustawy 
podlegają obowiązkowi zamykania o godzinie 9, a na
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żądanie Izby panów nstawa zawiera postanowienie, 
Wedle którego cnkiernie w 3-ech miejscach kąpielo­
wych : Karlsbadzie, Ifarjenbadzie i Franzensbadzie 
mogą być otwarte do godziny 11 w nocy.

Równocześnie odnośnie do specjalnie galicyjskiej 
kwestji „pokojów do śniadaótf należy zaznaczyć, że 
podlegają one ustawie tak samo, jak cnkiernie. Pokoje 
do śniadań, nie mająće koncesji na prowadzenie restau­
racji, powinny być zamykane o godzinie 9. Tak zwa- 
tte „prawo akcesorjalne", pozwalające na ntrzymywa­
bię przy sklepach korzennych lokaln, w którym po­
daje się potrawy i napoje, nie ma tn znaczenia i nie 
Uwalnia odnośnych sklepów od obowiązku zamykania 
o 9 godzinie.

Z  teatru miejskiego. W komedji historycznej Wi- 
ktoryna Sardon i E. Moreau: „Madame sans gene" o- 
bok znakomitej artystki teatrów warszawskich Hono­
raty Leszczyńskiej, która odtwarza główną rolę kobie­
cą, grają pp.: Sulima, Górska, Słnbicka, Krysińska, 
Kopczewska, Eysmontówna, Sokolicz, Łomska, Za­
rzycka, Mielnicka, Janczewska, Modzelewska, Marjań- 
ski, Puchalski, Mastalski, Stanisławski (Napoleon Bo­
naparte) M. Węgrzyn, Jednowski, Leszczyński, Józef 
Węgrzyn, Różycki, Kosiński, Jarszewski, Miarczyński, 
Rydzewski, Nowicki, Szymborski i w. i.

Ku CZOi Orzeszkowej daje Teatr ludowy uroczysty 
Wieczór w niedzielę 29 bm. w sali przy ul. Rajskiej. 
W program wchodzi odegranie trzech jednoaktówek 
Wedle Orzeszkowej inscenizowanych: „Pieśń przerwa­
na", „Meir Ezofowicz", „Koroniarz i Litwin".

Te a tr ludowy w Parku krakowskim. Dziś danym 
będzie „Sztygar* z prof. Issakowiczem, na dochód Ko­
ła akademickiego Pomocy Narodowej". We czwartek 
Teatr zamknięty z powodu święta Bożego Ciała. 
W piątek, sobotę i niedzielę „Posłaniec 6666". Gra- 
ją pp.: J. Brzozowska, Grabowska, Kolman, Poleński 
Turski, Szarkowski, Sydor, Wolski i i. Czerkieski 
taniec wykonają pp.: Helena Górska i L. Doliński
Odbywają się ciągle próby z „Ułanów księcia Józefa" 
pod osobistem kierownictwem dyr. E. Rygiera. Piękna 
ta sztnka ukaże się po raz pierwszy w przyszłym ty­
godnia.

Polska Sztuka sttsowsna. IX Walne zgromadzę 
nie członków Towarzystwa „Polska Sztuka stosowa 
na" w Krakowie odbędzie się w piątek 27 maja br 
o godz. 5 po południu w lokalu Towarzystwa (Wol­
ska 14, II p.). W razie braku kompletu walne Zgro 
madzenie odbędzie się tegoż dnia o godz. 5 i pół po 
południu. Goście mają wstęp wolny. Porządek dzienny: 
Sprawozdanie Wydziała i Komisji kontrolującej. Wy­
bory do Wydziała i do Komisji kontrolującej. Wnio 
ski i interpelacje członków.

Walne zgromadzdnie Związku ekonomicznego urzę 
dników, profesorów i nanczycieli odbędzie się 28 bm. 
W sobotę w sali Klubu pocztowego w Krakowie (ni. 
Lubicz 5). Początek o godz. 7 i pół wieczorem.

Wyoieszka naukowa do Wieliczki pod przewodni 
ctwem prof. dra J. Snykowskiego odbędzie się w so­
botę 4 czerwca br. po południu. Karty uczestnictwa 
W ilości ograniczonej wydaje biuro Uniwersytetu ludo­
wego (Szewska 16) między 5 a 7 wieczorem.

Cech piekarzy białego pieczywa donosi, że w nie 
dzielę 29 bm. o godz. 10 rano odbędzie się w zawo 
dowej szkole przemysłowej uzupełniającej dla uczniów 
piekarskich uroczyste zakończenie roku szkolnego w 
budynku szkoły miejskiej im. St. Jachowicza przy pl. 
św. Dncha. Uroczystość poprzedzi nabożeństwo dzięk­
czynne na zakończenie rokn szkolnego o godzinie 9 i 
pół rano w kościele XX. Misjonarzy na Kieparzn, ce 
lebrowane przez ks. Jana Rzymełkę.

Biblj3te<a i czytelnia Mnzenm techniczno przemy 
słowego będzie począwszy od 25 bm. otwartą po po­
radnia od godz. 4 — 7 (zamiast jak dotychczas od g. 
<>—9 wieczorem).

Majówka krawców. W niedzielę 29 bm. odbędzie 
się na Panieńskich Skałach majówka towarzyszy kra­
wieckich połączona z rozmaitemi niespodziankami. Mu­
zyka wojskowa 56 p. p. przygrywać będzie od godz. 
3  po południu. Bilet familijny 2 kor., pojedynczy 1 
kor. Bilety nabywać można w kancelarji Kasy cho­
rych przy ul. Stolarskiej 1. 13, od godz 10—1 w 
południe, a w dnia majówki na miejscu. Dochód z ma­
jówki przeznaczony na zaopatrzenie bibljoteki Zgro 
madzenia Towarzyszy. W razie niepogody majówka 
odbędzie się w najbliższą pogodną niedzielę.

Straszna Śmierć. 28 letni Jan Mazurkiewicz, po­
mocnik tercjana w szkole żeńskiej imienia Konarskie­
go przy ulicy Bernardyńskiej podczas czyszczenia o- 
kien na pierwszem piętrze przechylił się tak nieszczę­
śliwie, że spadł na kamienne podwórze i doznał zła­
mania czaszki. Mózg wytrysnął znpełnie. Mazurkiewicz 
na miejscu wyzionął dncha. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło zwłoki do Collegium medicnm. Mazurkiewicz 
osierocił żonę i czworo dzieci.

Nieludzki kamienicznik. Powszechne oburzenie wy­
wołań musi postępek p. Stanisława Pollmanna, właści­
ciela kamienicy 1. 15 przy nl. Basztowej, który w 
woluych chwilach od sekowania swoich nieszczęśliwych 
lokatorów pełni także funkcje urzędnika kolejowego. 
Pan ten, nie zważając na prośby biednej matki i płacz 
dzieci, wyrzucił 19 bm. całą tę rodzinę na bruk i 
wszystkie ruchomości, dlatego jedynie, że ojciec owej 
rodziny Błażej Bednarski nie zapłacił w czasie ozna­
czonym czynszn za mieszkanie. Wszystkie te rzeczy 
poniewierały się kilka dni na ulicy i stanowiły temat 
rozmowy dla przechodniów, którzy nie szczędzili wy­
razów oburzenia na postępek kamienicznika. Policja na­
sza, znana z pośpiechu, przypomniała sobi.e „już" 
wczoraj tj. 24 maja, że te ruchomości zatarasowały 
ulicę i zarządziła wreszcie ich uprzątnięcie.

Niebezpieczne psy. Pogotowie ratnnkowe interwe- 
njowało wczoraj w dwóch wypadkach niebezpiecznego 
pokąsania przez psy. Na nlicy Jabłonowskich poturbo­
wał dotkliwie jakiś złośliwy „wyżel" pewnego pra­
wnika, zaś na nlicy Czarnowiejskiej drnkarza Z. Obn 
tych poszkodowanych po tymczasowem zaopatrzeniu 
odesłało Pogotowie do zakładu prof. Bujwida.

TĘCZA KRAKÓW św. Sebastjana 11. poleca się 
jako jedyna prawdziwa chemiczna pralnia i artysty- 
styczna farbiarnia. Zlecenia zamiejscowe uskutecznia 
się do trzech dni.

Biuro anonsów Edwarda Brauna (Wiedeń I. Roten* 
tnrmstrasse 1. 9), które przeprowadza ogłoszenia naj­
większych firm tak w krają jak i za granicą, otwo­
rzyło filję swoją w Budapeszcie. Wiadomość ta będzie 
niewątpliwie przyjęta bardzo przychylnie przez wszyst­
kich inserojących się, gdyż Binro anohsów Edwarda 
Brauna może we wszystkich węgierskich dziennikach 
wyrobić pewne udogodnienia dla firm dających ogło­
szenia.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 24 bm. do 30 maja)

miejski ludowy
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P O D G O R Z E .

Fabryka pieniędzy rosyjskich 
w  Krakowie. 1

Przed kilkunastu dniami włamali się nieznani 
sprawcy do mieszkania p. Tisza w Skawinie i skra­
dli mnóstwo kosztowności na przeszło 1300 K. 
Zawiadomiona o tern tutejsza policja śledziła za 
za sprawcami ale bezskutecznie. W  pogoni za ni­
mi złożyła dziś rano wizytę Szymonowi Alsterowi, 
liczącemu 39 lat, zamieszkałemu przy ul. Krakow­
skiej 1. 49, o którym dowiedziała się, że pozostaje 
w stosunkach ze złodziejami i nabywa od nich 
skradzione rzeczy lub ułatwia im sprzedanie 
tychże.

W mieszkaniu Alstera przedsięwzięto ścisłą re­
wizję, lecz nie trafione na ślad skradzionych ko­
sztowności. Spostrzeżono natomiast iciekawy przy­
rząd, który zwrócił na siebie uwagę policji. Alster 
twierdził, że jest to maszyna do wyrobu stor. Przy 
bliższem oglądaniu owego aparatu poznano, że jest 
to maszyna do wyrabiania pieniędzy i zaczęto w 
tym kierunku prowadzić dalszą rewizję. Podczas 
niej wykryto kilkaset metalowych krążków, oraz 
kilkadziesiąt sztuk fałszywych monet 15-kopiejko- 
wych, które były wybijane z tych krążków za po­
mocą znalezionego również stempla. Prócz tych 
przedmiotów znaleziono również znaczną ilość me­
talu, z którego fałszywe monety były sporządzane. 
Jest to mieszanina podobna do srebra.

Fabrykant został natychmiast aresztowany, a po­
licja czyni energiczne dalsze dochodzenia w tej 
sprawie. Przy tej sposobności aresztowano też po­
dejrzanych o kradzież w Skawinie: Majera Eisena- 
Korngolda 21-letniego i 26-letniego Gustawa Bo- 
b era-Schc) nherza.

Usiłowana kradzież. Dzisiejszej nocy zakradł się 
przez otwór nad drzwiami, zaopatrzony drutem kol­
czastym, do sklepu rzeźniczego Griinera przy ulicy 
Krakowskiej 1. 5, znany złodziej, Stanisław Łątka 
z Podgórza, liczący lat 16. Pod drzwiami na ulicy 
czekał jakiś drugi złodziej, wspólnik Łątki, który miał 
odebrać od niego skradzione rzeczy. W sklepie prócz 
znacznej ilości mięsa znajdowało się 40 kor. gotówki 
i zegarek wartości 8 kor. Złodziej wybrał sobie tro­
chę mięsa i gotówkę i podał na ulicę, a następnie sam 
wyszedł. Ale jakież było jego zdnmienie i przerażenie, 
kiedy zamiast swego towarzysza, zobaczył czekającego 
sierżanta policji p. Paula. Tymczasem bowiem, kiedy 
on kradł, nadeszła „władza*, przed którą drugi zło­
dziej czmychnął, a Łątka wpadł w jej ręce.

Mieszkańcy Podgórza, a zwłaszcza przyjeżdżający 
na targi wieśniacy odetchną teraz na pewien czas, bo 
Łątka był dla nich prawdziwą plagą. Nie było targu, 
na którymby nie ograbił jakiego wieśniaka.

Złakomił się. Władysław Sokołowski, 53-letni mu­
rarz z Krakowa, skradł wczoraj rano swemn koledze 
po fachn Siemińskiemu blaszankę z kawą. Siemiński, 
korzystając z przerwy, chciał spożyć śniadanie — ale 
laszanki nie znalazł. Wezwał policjanta, a ponieważ 
znalazł się zaraz świadek, który widział, jak Soko 
łowski wypijał nieswoją kawę, przeto poszedł pan maj­
ster do „ula", gdzie jnż na obiad kawy nie dostał.

Zmarli.: Adam P a n u ś ,  przeżywszy 52 lat. Po­
grzeb dnia 26 bm. o godzinie 4 po połndnin z nlicy 
Józefińskiej 1. 5.

Kronika prowincjonalna.
W sprawie koncesji szynkarskich. Onegdaj uda­

ła się do namiestnika Bobrzyńskiego deputacja, zło­
żona z burmistrzów miast: Stanisławowa, Brodów, 
Stryja, Drohobycza, Tarnopola w sprawie rozdawni­
ctwa koncji szynkarskich. Deputacja ta, którą prowa- 
wadzili wiceprezydent m. Lwowa dr Aszkenazy i po­
seł Loewenstein, wręozyła namiestnikowi obszerny me- 
morjał, streszczający postulaty dotychczasowych szyn* 
karzy, rekrutujących się przeważnie z żydowskiej lu­
dności. Memorjał wskazuje na konieczność utworzenia 
pewnego stann przejściowego i uwzględnienia w tym 
czasie całej zajętej dotąd w przemyśle tym ludności 
żydowskiej, w szczególności osób, które dotąd przemy­
słem szynkarskim się trudniły. W odpowiedzi zazna­
czył namiestnik, że dokłada wszelkich starań, aby roz­
danie koncesji szynkarskich nastąpiło ściśle wedle prze­
pisów ustawy a w ramach ustawy aby uwzględniono 
były wszystkie słuszne interesy natnry społecznej i 
gospodarczej. Namiestnik zapewnił, że przedłożony me­
morjał zbada, a wkońcn zwrócił nwagę na trndne za­
danie administracji politycznej wobec faktn, że o kon­
cesje szynkarskie podała się tak wielka liczba kandy­
datów z różnych sfer społecznych.

Aresztowanie Studenta. Na polecenie Prokuratorji 
państwa aresztowany został w Kolomyji Iwan Bole- 
chowski, nczeń VI klasy gimnazjalnej, pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, popełnionej przez sfałszowanie we­
ksli na kwotę 1200 koron. Stndent ów miał także 
dwóch wspólników, którzy na wieść o aresztowania 
Bolechowskiego umknęli z Kołomyji i dotąd nie zdo­
łano ich odszukać.

R zpitanie budowy. Dyrekcja koleji państwowych 
we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego prze­
targu wykonanie robót budowlanych z okazji badowy 
nowej elektrowni na dworcu we Lwowie. Koizta ro­
bót obliczone są w przybliżeniu na 108 300 koron. 
Oferty należy wnieść najdalej do 6 czerwca br.

R zp?8anie dostawy. Dyrekcja koleji państwowych 
w Stanisławowie ogłasza licytację ofertową na dosta­
wę rozmaitych narzędzi jakoto: wiertarek, świdrów, 
imadeł, młotków, kleszczy itp. Oferty wnieść należy 
najpóźnioj do 15 czerwca br.

Tarnów
Kometa Halleya i krwawa bójka. W  mieście na- 

szem kometa Halleya wywołał całkiem oryginalne 
skutki. Onegdaj w nocy zebrały się olbrzymie tłu­
my publiczności na górze i drodze św. Marcina. 
Kometa jak wiadomo wykpił ciekawych. I oto 
przyszło bez żadnego powodu do krwawej bitki 
między zebranymi studentami i awanturnikami

HOFA pastu dO obuwia I zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same
”  - j  - ____• pieniądze w podobnych pudełkach innych lichych na-
p a S t a  dO  I f I B ta l i  |  p o l s k i m i  śLdcwnictw, a tylko z napisem

knotki do lampek oliwnych | w y ro b a m i Stanisław J{of w pąkowie.
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i rozbijakami podmiejskimi a żydowską publiczno­
ścią. Studentom przyszli również w pomoc robo­
tnicy i wnet rozpoczęła się prawdziwa walka na 
pałki i kamienie. Kilkanaście ludzi strącono ze 
szczytu góry. Kilkadziesiąt osób odniosło rany, nie­
którzy nawet ciężkie uszkodzenie ciała. Kto awan­
turę sprowokował, dokładnie jeszcze nie wiadomo. 
Sprawę wzięła w swe ręce prokuratorja tarnowska. 
Z ubolewaniem musimy podnieść, że sympatycznie 
skądinąd studenci tutejszych szkół średnich brali 
udział w bójce wespół z najgorszymi indywiduami 
z pod ciemnej gwiazdy Tarnowa.

Operetka. Od niedzieli 22 bm., bawi u nas miły 
gość od dawna niewidziany — polska operetka po­
znańska pcd dyrekcją p. Lelewicza. Trupa teatral­
na składa się z 70 osób i posiada własną orkie­
strę pod kier. p. Lehrera. Dotychczas odbyły się 
już trzy przedstawienia przy szczelnie zapełnionej 
sali »Sokoła«. Odegrano »Druciarza«, »Zemstę Nie­
toperza* i »Rozwódkę*. Przedstawienia wypadły 
ku niezwykłemu zadowoleniu tarnowskiej publi­
czności, która darzyła artystów hucznymi okla­
skami.

W głównych męskich rolach występuje obok 
p. Lelewicza p. Nap leon Sawicki, Zakrzewski; 
w rolach kobiecych pp. Krajewska, Palczewska 
i inne. Tańce solowe wykonują z wielkim arty­
zmem i niepospo!i'ym wdziękiem pp. Zofja i Sta­
nisław Faliszewscy, solści teatru rządowego w 
Warszawie, którzy cbok p. Lelewicza wzbudzają 
największy entuzjazm.

Wybory. Odnośnie do wyborów w II Kole nie 
wymieniono w korespondencji (pomyłka druku) 
imion dwu nowo wybranych radnych a miano 
wicie pp. Samuela Ztnsa (104 głosy) i Dra H er­
mana Mutza (100 głcsów). Wypada jeszcze dodać, 
że obfita prasa miejscowa, która podczas wybo 
rów rosła jak grzyby po deszczu, znikła obecnie 
jak kamfora. (Szkoda tylko, że nie zn kła także i 
tak już marny żywot wiodąca, wszechpolska s ta ­
rowina „Poguń“ — najwyższy już czas by poszła 
nu emeryturę).

Kradzież listu pieniężnego 
na poczcie w Żywcu.

W  tajemniczoj tej sprawie, która od kilku mie­
sięcy nie została, wyświetloną, a trzech urzędni­
ków pocztowycn wpakowała w areszt śledczy, któ­
ra poruszyła policję, która wysłała p. B. Karcza z 
Krakowa na śledztwo do Żywca — miał zajść 
sensacyjny zwrot, który wskazuje na wyszukanie 
sprawcy, czy sprawców tej kradzieży.

Po krótkim areszcie śledczym wypuszczono za­
sadzonych na wolność — z braku dowodów wi­
ny. Sąd i władze pocztowe nie zaniechały jednak 
starań, by wykryć winowajców.

Szukano, słuchano śledzono i — jak od dwuch 
dni chodzą pogłoski po Żywcu — sędzia śledczy 
lada chwila ma przystąpić do aresztowania kogo 
należy i być może, że gdy będzie ten artykulik 
kronikarski wydrukowany, ten ktoś będzie może 
już pod kluczem, jeśli zawczasu powiadomiony 
pogłoskami nie zniknie gdzie.

Pogłoski takie są trzymane na trzy spusty, więc 
nic pewnego dowiedzieć się nie można.

Na razie mówi się o tern na uszko, bo płoszyć 
znowu ptaszynę nie podobna. Ptaszyna powinna 
przecież odpokutować swój czyn i swój spryt, któ­
ry pozwalał ukrywać się wyjściu sprawie na 
wierzch przez kilka miesięcy.

Dziś władze sądowe mają już wiedzieć podob­
no, gdzie są pieniądze, kto je ukrył i w jakiej ilo­
ści i prawdopodobnie bank bielski nie na wielkie 
szkody narażony zostanie.

Nagroda za wyszukanie winowajców wynosi 
500 koron, którą bank zobowiązał się wypłacić 
temu, kto się do wykrycia sprawców przyczyni. 
Komu kapnie ta monetka — nie wiadomo.

Jeśli pogłoski się sprawdzą, to senzacja pewna 
będzie usprawiedliwioną, dla żądnej senzacji pro­
wincji. Ma tu jeszcze raz zjechać p. Karcz.

Śmiertelnie kopnięty przez konia.
Tyczy», 24 maja.

Dnia 20 bm. pojechał gospodarz Maćkowicz z 
Kielnarowy po drzewo do lasu do Nowego Borku. 
Naładowawszy na wóz zaczął jechać. Koło pagór­

ka koń począł mu wierzgać i skakać, a pomimo, 
iż znajdujący się w owym lesie gospodarze z Kiel­
narowy dawali mu swoje konie do pomocy — 
tenże z tego nie skorzystał, sądząc, że nie ma 
zbytniego ciężaru, więc i jego koń sam wóz z drze­
wem wyciągnie.

Gdy jeszcze raz próbował ruszyć z miejsca, 
koń znarowiony tak silnie kopnął owego gospoda­
rza w twarz, iż tenże został odrzucony o kilka 
kroków z miejsca, Da twarzy zaś odniósł duże ra­
ny tak, iż prosto z lasu zmuszony był udać się 
do lekarza, który poszarpaną kopytem skórę po­
zszywał i zaopatrzył.

Uderzenie jednak było tak silne, iż pomimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, pomimo wszel­
kich starań, gospodarz ów na czwarty dzień życie 
skończył, osierociwszy żonę z 8 drobnemi dzie­
ćmi.

Zmarły w gminie swojej cieszył się powszech­
nym szacunkiem i poważaniem, był członkiem Ba­
dy gminnej, stąd też żal za nim nie tylko w ro­
dzinie. lecz w całej gminie wielki.

Sprawa lir. R o iie ra .
Wczoraj odbyło się widzenie aresztowanego z żo­

ną, którą on zapewniał o swej niewinności twier­
dzą'’, że podane władzom śledczym alibi ustali 
z pewnością absolutną niemożliwość brania udziału 
w zbrodni, o którą go oskarżają.

Według wyjaśnień władzom śledczym hr Roni- 
kier powołuje się na świadectwo osób w Lublinie 
i okolicy, które zdaniem jego godzinę po godzinie 
określą ściśle co w danej chwili robił i gdzie się 
znajdował. Twierdzi on, że we wtorek, środę 
i czwartek, aresztowany znajdował się w Lublinie, 
skąd trzykrotnie telegrafował do chorej żony. 
Wbrew tym twierdzeniom, szereg osób najwiaro- 
godniejszych zeznał, że w dniach tych widziano 
hr Ronikiera w Warszawie i pod Warszawą. O- 
skarżony twierdzi dalej, że już w piątek o godz, 
5-ej rano przyjechał do majątku swego Łuszczowa. 
Fakt ten ma potwierdzić cała służba dworska.

Wysłani do Lublina dla sprawdzenia tych danych 
agenci powrócą prawdopodobnie w ciągu dnia dzi­
siejszego i przedstawią wyniki swoich dochodzeń 
sędziemu śledczemu.

Tymczasem w Warszawie piętrzą się dowody 
przeciwko hr. Ronikierowi.

Kierownik pracowni daktyloskopijnej, pizy wy­
dziale śledczym pan Żabczyński, otrzymawszy od­
ciski fotograf'czne palców na szkle od lampy w po­
koju, gdzie zamordowano Stanisława Chrzanow­
skiego i porównawszy je z odciskami palców are­
sztowanego hr Ronikiera, doszedł do następujących 
wniosków:

Lampa w pokoju, w którym pepełniono zabój­
stwo zapaloDą została już po dokonanym mordzie, 
gdyż osoba zapalająca lampę musiała mieć przed­
tem palce zawalane krwią, po której obmyciu na 
palcach pozostało się białko, znajdujące się we 
krwi, a następnie przy dotknięciu przeniesionem 
zostało na szkło lampy, na którem znaleziono do­
skonale zachowane resztki białka stwardniałe pod 
działaniem gorąca.

Twierdzi on, iż ślady palców pozostawione przez 
osobę zapalającą lampę na szkle, i d e n t y c z n e  
są ze zdjęciem fotograficznem palców hr. Ronikiera 
i dowodzi tego na podstawie nauki, wedle której 
podobieństwo linji przypuszczalnie może się przy­
trafić raz na mil jon lat.

Podobno okazało się także, że dywany znalezio­
ne na miejscu zbrodni, zakupił hr Ronikier w Po­
ciejowie.

Co do samej istoty zbrodni niezmiernie ważne 
są niektóre najnowsze okoliczności, stwierdzone 
wczoraj. Jest to przedewszystkiem fakt, że mie­
szkanie wynajęła kobieta, która złożyła Zawadz­
kiemu 30 rb. zadatku. Dopiero potem pojawił się 
mężczyzna, którym według twierdzenia Zawadz­
kiego, był hr Ronikier. Siady stóp w pokojach, 
gdzie zamordowano Stan. Chrzanowskiego, świad­
czą również o bytności kobiety w czasie kryty­
cznym. Kobieta ta była prawdopodobnie wspólni­
kiem mordercy.

Interesującym jest także inny szczegół, że mie­
szkańcy ubikacji parterowych domu, gdzie dokona­
no morderstwa twierdzą, iż widzieli kilkakrotnie 
ś. p. Chrzanowskiego wchodzącego tylnemi scho­
dami. Sfałszowany bilet wizytowy, który zastawio­
no przy wynajmowaniu mieszkania, świadczy zno­
wu o tern, że stylizowała go osoba mało inteli­

gentna. Na bilecie tym bowiem napisano: »Stani­
sław Chrzanowski, dziedzic dóbr Tuczapy*.

Wczoraj po południu rozeszła się po Warszawie 
pogłoska, że hr Ronikier otruł się w więzieniu. 
Wiadomość ta nie znalazła potwierdzenia.

Hofrichter przed sądem.
W tych dniach rozstrzygnie się ostatecznie gło­

śna sprawa porucznika HofrichUra, który sta­
nął przedwczoraj przed sądem wojskowem we 
Wiedniu, aby odpowiedzieć za czyn zbrodniczy. 
Wlokące się od pół roku ś!edztwo ustawicznie s»ę 
przedłużało, gdyż wobec stanowczego ośw;adcze- 
nia oskarżonego, iż czuje się zupełnie niewinnym 
i padł ofiarą intryg, m.leżało przeprowadzać kilka­
krotnie dodatkowe śledztwa, by wykazać Hofrich- 
terowi „ad oculo?*, iż on a nikt inny, jest spra­
wcą śmierci kapitana sztabu generalnego Madera 
i usiłowanego planu wytrucia kilkunastu oficerów.

I materjał taki n;ezbity się znalazł. Wobec tego, 
Hofrichter czując, iż nie wymiga się cd odpowie­
dzialności, przed niedawnem czasem przyznał się 
przed audytorem Kunzem do winy. Z chwilą przy­
znania się, podpisał na siebie straszny wyrok.

Ten krok Hofrirhtera był... niespodzianką dla 
opinji publicznej, która aż do ostatniej chwili wie­
rzyła w jegj niewinność; był nadto pewnym bla- 
mażem dla niektórych dzifnników wiedeńskich, 
które od chwili uwięzienia brały go w obronę i 
wład om wojskowym śledczym brały za złe, iż go 
aresztowały. Nie mówiąc już o tym fakcie, że je­
dno pismo we Wiedniu wydało broszurę, w któ­
rej autor na podstawie „zebranego przez siebie 
materjału" udowadnia niewinność podsądnego, a 
przez taką „pracę“ doszczętnie się skompromito­
wał, zaznaczyć musimy, iż od początku tej sprawy^ 
staliśmy na stanowisku objekiywnem notując za­
szłe fakty i domagając się przytem reformy woj­
skowej procedury sądowej, która nie odpowiada 
duchowi naszych czasów.

Dla nas było rzeczą najzupełniej pewną, iż % 
chwilą złożenia przez adwokata wiedeńskiego dra 
Pressburgera obrony, względnie informowania au­
dytora Kunza o szczegółach, jakie mogły ujść je ­
go uwadze, iż Hofrichter jest winien. To też ocze­
kiwaliśmy tylko (hwili, w której nastąpi przyzna­
nie się zbrodniarza do czynu. To wcześniej czy 
później przyjść musiało i przyszło.

Za czyn spełniony musi ponieść winę kodeksem^ 
karnym przepisaną; sąd wojskowy może uwzglę­
dnić tylko okoliczności łagodzące, które wpłynąć 
jinogą na zmniejszenie kary; do takich właśnie- 
należy orzeczenie lekarzy-psychjatrów, iż Hofrich­
ter umysłowo normalnym nie jest. Zresztą człon­
kowie sądu, delegowanego do tej sprawy, na pod­
stawie obszernego referatu audytora Kunza o prze­
biegu śledztwa i jego wynikach, niewątpliwie wy­
dadzą wyrok sprawiedliwy.

W skład sądu wchodzą: dwóch podporuczni­
ków, dwóch poruczników, dwóch kapitanów, audy­
tor i major, który zarazem pełni funkcje prze­
wodniczącego.

W dniu pierwszym rozprawy t. j .  w poniedzia­
łek sprowadzono Hofrichtera do sa li; towarzyszył 
mu profos i dwóch żołnierzy. Ubrany był w t. zw. 
waffenrcck i czako; naturalnie bez szabli, gdyż 
ustawa zabrania aresztantom noszenia broni.

Wygląd zewnętrzny Hofrichtera jest pożałowa­
nia godny. Twarz blada i wychudła, oczy za­
padnięte, kości policzkowe zanadto wystające.

Ubranie wisi na nim, gdyż jest za obszerne; 
znak, jak spadł z ciała w więzieniu. Oskarżony 
czuje się bardzo osłabionym; to też przy odpowie-- 
dziach tylko prostuje się po żołniersku; w pozycji 
tej jednak nie może się długo utrzymać. Wzrok 
opuścił ku ziemi, nie śmiejąc popatrzyć w oczy 
kolegom i przełożonym. Na pytanie, czy nie ma 
co przeciw składowi trybunału, nic nie odpowie­
dział, tylko skinieniem głowy wyraził na to zgodę. 
Później wyprowadzono go z sali do celi. Odtąd 
rozprawa będzie się odbywać w jego nieobecności; 
będzie przywołanym dopiero, by usłyszeć wyrok.

Drugi dzień rozprawy zajęło odczytywanie aktów 
oraz pisemnego rotum informatirum audytora. Vo- 
tum to domaga się zasądzenia po 1) za skryto­
bójcze morderstwo kapitana Madera, 2) za usiło- 
wane morderstwo 11 innych oficerów, 3) za na­
kłanianie do nadużycia władzy urzędowej, 4) za 
fałszowanie dokumentów, mianowicie marszruty.

Popołudniu odczytano zeznania lekarzy i che­
mików.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa rozpra­

Ronrcsję na iprzedaz k »r t  okrętowych
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wa potrwa kilka dni, przypuszczalnie tydzień. Au­
dytor Kunz ma postawić wniosek, aby zasądzić Hof- 
richtera na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e ­
n i e .  Najpierw jednak musi nastąpić zdarcie mu 
odznak oficerskich i wykluczenie z armji; ustawa 
bowiem nie dozwala wieszać oficerów.

Ze świata
Tragedja żołnierska. W jednym z batalionów za­

łogi tureckiej w Salonikach, panuje przeciw majorowi 
Biza-Mirza bejowi ogromne wzburzenie, które ma tlo 
następujące: Batalion ten przychwycił jednego z przy­
wódców rokoszan, byłego oficera tureckiego. Sąd wo­
jenny skazał go na śmierć przez rozstrzelanie. Do 
■pełnienia wyroku wylosowano rotę żołnierzy. Przypa­
dek chciał, że jeden z losów padł na syna skazańca, 
■łażącego właśnie w tym bataljonie.

Nieszczęśliwy prosił daremnie majora o zwolnienie 
go od strasznego rozkazu. Nieludzki dowódca oparł 
■ię bezwarunkowo prośbie syna i kazał mu strzelać. 
Na komendę „ogień! ■* syn skazańca wystrzelił w górę, 
zaco natychmiast major kazał go przyaresztować. W wię­
zieniu, nieszczęśliwy młodzieniec obwiesił się na ramie 
okiennej. Biza Mirza bej udał się na razie na urlop, 
by ujść przad wzburzeniem całej załogi.

N A D E S Ł A N E .
Magazyn Konfekcji i Nowości Damskiej

LEONA GRABOWSKIESO
w KRAKOWIE, Plac Marjacki L. 9 . (Rój Rynku głównego).

poleca

Płócienne kostjumy od koron 35 —  Bluzki 
zefirowe i batystowe od koron 5.

Dla PP. Urzędników 10 procent rabatu

Podziękowanie.*
Pozwalamy sobie złożyć publiczne podziękowa­

nie WPanu
Prof. HENRYKOWI GOTTLIEBOWI

zamieszkałemu przy ulicy
Dietlowskiej L. 68. w  Krakowie,

za s u m i e n n e  p r z y g o t o w a n i e  n a s  w k r ó -  
t k i m  c z a s i e  do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej, buchalterji pojedynczej, podwójnej i ogól­
nej, który w c. k. Namiestnictwie we Lwowie, zda­
liśmy z bardzo dobrym postępem. Jako s u m i e n ­
n e g o  nauczyciela p o l e c a m y  Go  jak najgoręcej 
PT. Publiczności. — Terlikiewiczówna, Bobkówna, 
Wirwiczówna, Jaroszówna, Zagórska, Grzybowska, 
Gdowska, Szatkowska, Gorgoniówna, Hetper, Sme- 
reczański, Krzyżański, Wróbel, Wojas, Figiel, Do- 
branowski, Miłkowski, Skut, Neugewiirz i Woźnia­
kowski.

Najświeższe telegramy.
Europejska organizacja pokojowa.

Chrystjania. Przewodniczący norweskiego komi­
tetu Nobla, były minister państwowy dla spraw 
zagranicznych Loerhand zajmuje się we wczoraj­
szym wieizornym numerze »Dagbladu« rzekomem 
oświadczeniem cesarza Wilhelma uczynionem 
wobec francuskiego ministra spraw zagranicznych 
Pichona.

Pisze on: Jeżeli wyjdziemy ze założenia, że ce­
sarz korzystał ze sposobności powiedzenia rządo­
wi francuskiemu w bezpośredniesm zaufaniu, że po­
trzeba pomyśleć o organizacji europejskiej poko­
jowej, to można to tern lepiej zrozumieć, że przy­
był on właśnie z Berlina gdzie, się spotkał z Roos- 
veltem, który w swoim wykładzie wygłoszonym 
wobec komitetu Nobla w Ghrystjanji rozwinął po­
dobne myśli.

Pa zamachu w  Madrycie.
Madryt. Sprawca zamachu bombą, którego pra- 

iwdziwe nazwisko brzmi Jose Coreggia Taboreli.

przybył z Buenos Aires na pokładzie parowca do 
Barcelony. Podczas rewizji dokonanej wczoraj w 
jego mieszkaniu, znaleziono rozmaite chemikalja 
oraz dwie maszyny piekielne, podobne do tej, któ­
ra wybuchła w Galie Maior. Taboreli dowiadywał 
się w niedzielę na dworcu północnym o czas 
przyjazdu rozmaitych pociągów. Uwięziono licz­
nych, znanych anarchistów, jednakże dotąd nie 
natrafiono na jakikolwiek ślad wspólników.

Madryt. Co do identyczności sprawcy zamachu 
w Calle Maior istnieją jeszcze wątpliwości. Poda­
ne nazwisko ma być fałszywem. »Heroldo« zape­
wnia, że jest to Włoch, inne dzienniki twierdzą, 
że Hiszpan. Zdaje się nie ulegać kwestji, że miał 
on stosunki z anarchistami w Barcelonie. W Bar­
celonie uwięziono kilku anarchistów, między inny­
mi także dyrektora dziennika anarchistycznego 
Tęrrete Liberta.

Wielkie urodzaje zboża.
Petersburg. Wobec spodziewanych na Kaukazie 

i w okręgu Dońskim wielkich zbiorów zboża, ko­
lej władykaukaska chcąc zapobiedz trudnościom 
przewozu, zamówiła 2000 krytych wagonów towa­
rowych.

Po zam knięciu numeru.
Ze spraw miejskich. Komisja aprowizacyjna krak. 

Rady miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta dra Szarskiego, na któ- 
rem oświadczyła się za wybudowaniem drugiej jatki 
miejskiej na placu Jabłonowskich; następnie uchwaliła 
zwrócić się z prośbą do posłów krakowskich parla­
mentarnych, będących członkami Rady miejskiej, aby 
jako reprezentanci m. Krakowa z prezydentem dr Leo 
i wiceprezydentem Sarem zechcieli wziąć udział w kon­
gresie mieszkaniowym, mającym się odbyć w pierw­
szych dniach czerwca we Wiedniu.

Komisja ekonomiczna i gruntów pofortecznych u- 
chwaliła przyjąć projekt linji regulacyjnej dla przedłu­
żenia ul. Krupniczej ku Żabiej wypracowany przez p. 
BeriDgera i wdrożyć pertraktacje z zakładem ś*. Ja ­
dwigi, celem wyznaczenia mu w zamian za dotychcza­
sowy budynek innego gruntu pod budowę schroniska 
dla pracujących dziewcząt.

F I B M Y  K K A J O W A )
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w  Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MiĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

3 )robne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

SKLEP
przy ul. Floryańskiej

jest do sprzedania
W iadomość: 693

ulica Wiślna L. 6. w sklepie.
Już wyszło dzieło 

Dra BOGDANIKA
Kult piękności i zdrowia
D o nabycia we wszystkich 

księgarniach. 592 
C e n a  2 Kor. 50 hal.

Kucharka
młoda, przyjemnej powierz­
chowności znająca się na ku­
chni, praniu i prasowaniu 
znajdzie miejsce przy familii 

bezdzietnej na prowincyi. 
Oprócz polskiego język niemie­
cki pożądany. Płaca 20 koron 
miesięcznie. Posada stała. 
Zgłoszenia pod M. P. S. do biu- 
■589 ra wszelkiej reklamy 
„Principia" ul. św. Marka 21.

KONKURS.
Gmina Piaski wielkie, roz­

pisuje konkurs na posadę
lekarza weterynaryjnego
» płacą 2.000 koron rocznie, 
mieszkaniem, opałem i oświe­
tlenie.

Podania należycie udoku­
mentowane należy wnosić do 

Zwierzchności gminnej 
w Piastach wielkich, poczta 
Podgórze.

NaoBelnik gminy

Wojciech Bilski.

C o  6 dni n o w y  p rogra m  1 C o  6 dni n o w y program  1

C Y R K  E DI S ON
przy ulicy Wielopole.

Od czwartku 26 maja do środy I czerw ca br. 
Biedna matka —  Pietielna muzyka —  Akrobaci 
japońscy — Wyścigi łodzi motorowych w  Monaco 
—  Ognie piekielna — • Nick Carter —  Pogoń poli- 
cyantów —  Więzienie wojskowe na wyspie djabel- 
s ki ej —  Życie paryskie w  miniaturze —  Gabinet 

kąpielowy Nr. 100 —  Sztokholm.

W niedziele i czwartek
g  P R Z E D S T A W I E N I A  ^

po południu o 4 godz. wiecz. o godz. 8

cdOł

cd>*o
o

o

o"■
TC

Wyłączne zastępstw o M ercedes

Galie. A u to G a ra g e
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Telefon Nr. 107. —  Telegr. „Auto“. 456

Pierwszy fachowy w arsztat reparacyjny.
B iuro i waiMzt.it: ul. -Hju ftc i Ci U

..WISŁA U

Ludowe Tow. wzajemn. ubezp. w  Krakowie, ul. Reformacka 3, II. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4649. założone w in ­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia; budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu­
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in­
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki — Pośredniczy również w ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i mia­
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu). 375

W sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie 
niema jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcyi „ Wisły \

„ W is la “

Męski anker remontoir
z port. Kościuszki i Mickiewi­
cza wyregulowany K. 3 90. 
Harmonijka 8 klaw. K 2 90. 
Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie. Katalogi ilustrow. 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, Chińskie srebra, 

towarów muzycznych

S I N A  P E L Z
J\raków, gertrudg 29/500

S T O R Y
patyczkowe, ż luzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja ­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rdet 

I żaluzji pod firm ą:
429 W ŁADYSŁAW
I* ę d * t w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Podgórska L  16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie.

C E N N I K
specyalnego składu karpackich k o s

STEFA N A  DOBUSZCZ A TT A  
w  Dolinie (koło Stryja)

Szanow ni P anow ie  G ospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo­

darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku­
pców po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają 
Waszą krwawicę w swoje w dodatku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 
swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie tego!
Długość w centimetrach: 60 65 70 76 80 85 90
Ceny w koronach: 1.30 1*40 1.50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9j  2.— 2.10 2.*0
Kto zamó*i 10 kos dostanie jedną. —  20 kos-3 —  50 ko -8  darmo.
Wysyłka za zaliczką lub zapoprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości, Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatku. 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmu^ki, kowadeł­
ka i młot«i po I K. 70 h: para. Sierpy kiwalskie zębate 
z rączkami po 60. —  Brusiki oranskie pa 30 h. za sztukę.

Z pow ażaniem  5W

STEFAN DOBUSZCZAA w Dolinie mto Stryja (Calicya)

P O P IE R A J M Y
„Przyjaciela l u d u “

Organ
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

JCrakót», JCrótka 6.
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Kamień 1 szuter, grysik' 
płyty de brukowania 

ścieków, bloki
na każdą budowę w Krako­
wie w dowolnej ilości, po 

cenie przystępnej. 
Zamówienia przyjmuje Biuro 
Zarządu Kamieniołomów ul, 
Wielopole 13 parter, od 10—1 
i od 5—7 lub w Podkamyczu 

p. Balice 579
Zarząd Kamieniołomu P.M. Ja rry

Odezwa!
Podaje się do publ. wiadamości iż został otw arty

Skład

Sramofonów i tftgt
oraz maszyn do szycia 

p r z y  ul. G rodzkiej 4 4
gdzie sprzed, się takowe po bajecznie niskich cenach 

Gramofon koncertowy od K. 19.—
Płyty podwójne duże „ „ 2.20

„ ,  małe , „ 1,10
Sztyfty w wielkim wyborze.

—  Dla odsprzedawców znaczny rabat. -------
Z głębokim szacunkiem S  LITTAKAN*

Pięć tysięcy koron zarobku!
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya

6 0 0  S Z T U K  tylko z a  KOROM  5
nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: 1 szwaj­
carski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF 
patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulowany 
z pisennem 3 letniem poręczeniem. 1 amer. złoty double łań­
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów i pań) 
1 ang. pozłacany garnitur, składający się z guzików do man- 
szetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg. krawat jedwabny koloru i wzoru na życzenie naj­
nowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu z brylan­
tem Simili, 1 zachwycająca broszka damska ostatnia nowść, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo­
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z imit 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 eleg. album 
z 36 sztuk, i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna 
kolia na szyję lub do włosów z prawdz. oryent pereł, 6 in­
dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde Towa- 
izystwo i jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożyte­
cznych i niezbędnych w każdym domu, grasis. —Wszystko 
razem wraz z eleganckim zegarkiem Roskopf, które same 
są  podwójnej wartości kosztuje tylko J{oron 5 ’— Do na­
bycia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem także 

w znaczkach pocztowych przez

3ST. Gelb w ysyłkow y Nowy Sącs
NB. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo do­

łączone 1 prim ang brzytwa do golenia, albo 6-11 lnianych 
chustek, — Za nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, 
dlatego wszelkie ryzyko wykluczone, * 335

rozmaito kruche ciasteczka, 
st £ wne d i herbaty i t. p. 

w yrobów cukiernicych, poleca
Na POST
wiele innych

Cukiernia Lwowska J a n a  M i c h a l i k a
369 u l .  F lo ry  a ó s k a  L . 45.

34

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. ^  tyółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała degodnośś dla gtspedyńf Jakością i ceaą  
wypierają ta konsarwy wszelkie wyroby zagraniczne

U w agę naszych czyteln ików  zwracam y na w y­
dany nakładem  P o lsk iego  Tow. Em igracyjnego  

w  K rakow ie.

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychodźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn.
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, K anadzie.-------

Zdobią go illustraeye i mapki.
D o nabycia w  Polstciem Towarzystwie Em igra- 
eyjnem  w  K rakow ie, ul. K olejow a 3, oraz w e  

w szystkich księgarn iach .
Cena 80 bal., z przesyłką 90 hal.

N a j l e p s z e j  jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne!

WINA
WJLNA stołow e białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  h a l DESEROW E białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2*50 . 
ŚLIWOWICĘ syrmijskąibośniackąstarą, znakomi­
tą za małą flaszkę od 1*20. RUM przedni jam ajka  
i inne za małą "flaszkę począwszy od kor. 1 ' 2 0  
H E R BA TĘ  chińską najlepszych mieszanek znako­
micie naciągajątą, smaczną, z bukietem od K. —*4 0  

do 2 ’5 0  za */« funta — poleca firma:

D r .  N I E Ć  i  S k a ,
K raków , B y m k  główny, L, 13.

Ceny w stosunku do dobroci tow aru hardzo 
niskie! 465

l)o A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. K A R L S B E R G A
w  Hamburgu, ulica Ferdmandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje doUadne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpl. dokł. mapę Ameryki.

■0

pod
firma

Rządowo uprawniona

fabryka wód. min. sztucz. speeyal. leczuiczych

K. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow 

Lek. Krak. polecone przez toż Tow.

w ody  m in e ra ln e  sztuczne *
odpowiadające składem chemicznym wodom : 
^Bilińskiej, Sisshublcrskiej, Selterskiej, Yichg, 

JVUrg«nbadzkiej, jiomburg, Jfissingen,
tudzież specyalne  lecznicze

jaK: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wodu lecznicze normalne z przepisu fftoł. 

Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie franco.

JCiech każdy wie o tem
że pomagiją 

na epilepsję, nerwicę, zawrotu flłowB 

Enakomite pigułki dra Wooda
wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego 

Cena pudeUa 100 pigułek) 5  koran.
nżywają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 

* 2 pigułki. Trunków pić nie wolno, 
fhrzgpomina się hodowcom bgdła, że na poprawę doj- 
ności krów wpływa ffroszeK holenderski, paczka 
z opisem użycia za 1 K t, a dla tuczenia i na popra­
wę żerności świń Zabłocki proszek Szczepańskiego  
dla nierog cizng. Paczka z opisem użycia 60 g. Wysyła

Jlpteka Stanisława Szczepańskiego
4®7 w Z* błoci* przg E g wen.

jRdministr. „Sazetg powszechnej
potrzebuje natychmiast

jRkwizgtorów anonsowych, 
coznosicieli gazet (starsze osoba) 

i chłopców do posługi.

NAJZDROW SZYM  NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
Marśnera

(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko­
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol­
nego od alkoholH napoju. 479

Jedynie 
[ prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronną.

Jedynie 
prawdziwej 

z tą 
marką 

ochronną.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
P ierw szy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w  Król. Winogradach, dawniej

A. M arśnep
Składy: Ul. Ferdynanpa (Plasyz), plac Wa­

cława (naprzeciw Primasomj _ 
Wiedeń VI., Flierbadgasse 4.

Polsko-Czeska firm a

K areiz i Stocki
BRENIEN, Bahnhofstrasse 29,

przeprawia pasażerów da

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów po 

bardzo niskich cenach 
bezpieczn>mi, znabtmicie urządzonymi okrętami 

wpr st bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikt.

Rzetelna, uprzejma usługa* 
Podróż oceanem tylko dni, cesarskimi pospie­
sznymi okrętami: «Kaiser Wilhelm ll.“ —  «Kaiser 
W ilhem  der Grosse*. —  “Kronprinz W ilhelm ".—  

«Kronp> >nzes8 n Ceciiie".
Korespondem ye wa wszystkich językach, 

w szelki* zapytania załatwia odwrotnie i beziZatuie^ 
a po ofrzymamu 2 0  Koron zadatku wysyła kartę 

okrętową i dokładne p uczenie do podroży.

KareMZ i Utock i
Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Ktoby cheiaJredniczyt, poś niechaj się  zg łesi listownie.

Popierajmy

„ P R Z Y JA C IE L A  LU D U “
Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.

02118718


